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ale n ie  n a u c z y ć .  T e n  f a ł s z y w y  r o d z a y  do­
w c ip u  szkodzi  p o s tę p o m  winćfomosęi l u d z ­
k ich .  Z n a y d u i e m y  t a m  ty lk o  r o z p r a w i a -  

czów , gdzie  miel i  by dź  f i lozofowie.
D r u g ą  ch o r o b ą  n a u k  i e s t  su b te ln o ść .  

W i d z i m y  i a k  n a y w a ż n i e j s z e  wi adomośc i  
p su ią  się p rze z  p o s z u k iw a n ia  b lachę  i bez 
u ż y t e c z n e ,  i t w o r z y  się z n ich n i e sk o ń c z o n e  
m n ó s t w o  p y t a ń  s u b t e l n y c h  i d r o b i a z g o ­
w y c h ;  ma ią  p o z ó r  życ ia  i du ch a  , lecz zad-

n e y  p o d s t a w y  i Jr eśc iwości .  B a da c ze  p rzy-  
. r o d z e n ia  p r a c u ią  n ad  p r z e d m i o t e m ,  k t ó r y  
w c z ę ś c i  . o c h r a n i a ' i c h  o d  zboczen ia :  me ta -  

-.fizycy , p r a c u ją  nad s a m e m i - s o b ą ,  tak iak 
pa i ąk  k t ó r y  . ro b i  sia tkę ze swoich w n ę t r z .  

,ności .
T r z e c ia  ch o r o b a  ies t  oszu s two  i ł a t w o ­

wie rn ość .  Dz ie ie  ś r e d n i e g o  . w i ek u  są

. z b i o re m  k ł a m s t w .
l l i s t o r y a  n a t u r a l n a  iest  n a p e ł n i o n a  basnia-  

S!mi i c u d a m i  w dz i e łach  P l i n i u s z a ,  K arda -  
n a ,  A lbe r t a  i p i smach  A ra bsk ic h .  A r y ­
s to te l e s  s łuszn ie ,  na p i sa ł  k s i ę g ę  o r zeczach 

• w ą tp l iw y c h .  . N a u k a  g w ia z d ar sk a  cz a r no -  
x ię z k a ,  a l chimia ,  b a r d z i e j  p o łą c z o n e  z w y ­
ob raź n i  ą  c z ło w ie k a  aniżel i  z r o z u m e m  
są p e ł n e  b łę d ów  i p różn ośc i .  J e d n a k  al- 

ch im ią  m o ż n a  p o r ó w n a ć  z w ie ś n ia k ie m  
E z o p a ,  k t ó r y  u m ie r a ją c  zaleca sw y m  s y ­
n o m  s z u k a ć  w ziemi s k a r b u ,  k t ó r y  w n i e j
schował .  -Szuk an ie  k amien i a  f i lozof icznego  

d o p r o w a d z i ł o  do wielu  o d k r y ć ,  zachowa­
ł o  p oc h o d n i ę  doświadczenia .  T y r a ń s t w o  
d y k t a t o r a  n i e m n i e j  iest  s z k o d l i w em  dla po­
s t ę p u  r o z u m u  l u d z k ie g o .  Co  za ł a tw o  
w ie r n o ś ć  mnie ma ć ,  ze i e den  cz ło w ie k  m o  
ze  dale'y pos tąp ić  n i ż  w sz y s c y  i za tk n ą ć  
kres ,  za  k t ó r y  n i k t  iuż  nie p r zeydz ie !

■Sztuki  śą dziećmi  czasu,  p i e rw s z y  k t ó r y  
k o p a ł  ziemię nie o d r y s o w a ł  p ł u g a  i n ik t  
n i e  b y ł  n ig dy  t ak  n i e r o z s ą d n y m  aby  w z b r a ­
n i a ł  m ec h a n ik o m  u d o s k o n a l i ć  w zo r u ,  t i k  
i ak z a b r o n i o n o  u c z o n y m  p r z e z  k i lka  wie- 

, kó w m y ś l e ć - i n a c z e j  iak m y ś l a ł  A r y s t o t e ­
l e s .  W o d a  n ie  mo ż e  się wznieść  w y ż e j  nad 
p o w ie r z c h n ią  ź r ó d ł a  z k t ó r e g o  p ł y n i e ;  
t a k  wiadomości  p o ch o d z ąc e  od  A r y s t o t e -  
yesa, be z  wolnośc i  ich r o z b io r u  s t an ą  t y l k o  

zna p u n k c i e  na k t ó r y m  ie w y n ió s ł .
S ą  ieszcze i i nne  s ł abości  w  n a u k a c h ,  

l ecz  w s zy s tk ie  s ą - o d n o g a m i  ty c h  g l ó -  
„wnych . t r z ec h  wad .  T a k ą  s ł a b o ś c i ą  iest 
o w a  l e k k o m y ś l n o ś ć  t a k  p o w sz e ch n a  , a b y  
sądzić,  że .-pewna rze cz  nie . m o że  b y d ź  
dla t e go ,  że . i e sz cze  n ie  b y ł a ;  a pote’m k i e ­
d y  się s tanie,  dziwić się,  że się w c z e ś n i e j  
n i e  s t a ła .  A l e x a n d e r  p r ze d  swem i  zd ob y-  
ciami m i a n y  b y !  -za t r w o ż l i w e g o ,  a po 
zdo byc ia ch  L iw iu sz .  w y rz e k ł :  ' N d  aliucl 

ci u ctre -becie ausus es t  va n a  co n t.m n ere .
Mylne 'm,  l ecz  p o w s z e c h n e m  m n ie m a -  

-n iem i e s t ,  że w śc ie ran iu  się s t r o n n i c t w  
- lepsze zawsze  od no s i  zwyc ięz two; -  g d y  
t y m  czasem częs to  b ł ą d  b ie rze  g ó r ę  a p r a ­

w d a  mus i  u k r y w a ć  się.
-Bako n  g an i  sk w ap l i w o ść  w p r z y w o d z e ­

n i u  n a u k  do s z t u k  i m e to d ;  nie  wzras ta-  
' ią one o d tą d  ani  co do l i czby  ani  co do

i s t o ty  swoie'y.
Zb i j a  ty c h  k t ó r z y  po d z i e l iw s zy  ^sztu­

c z n i e  n a u k i ,  r a d z ą  się p r z y w i ą z y w a ć  do 
i e d n ć y ,  pod  p o z o r e m  z g ł ę b i e n i a  t e j  d o ­
k ł a d n i e j .  N i e  masz  o d k r y ć  na p o w i e r z ­
chni .  J e d n a  n a u k a  oświeca d r u g ą .

Z w r a c a  uvvagę na b łą d ,  k t ó r e g o  się t r u ­
d no  u s t r ze dz .  F i lozofowie  u p r z e d z e n i  o > a -



uce k tó r a  lep iey  posiadają,  wyciskają na 
wszystkich swoich uvvagaph piętno z tnie*' 
niaiące i przeistaczające natt irę rzeczy .— 
Pierwsza  szkoła Platona mięsza zawsze teo­
logią ż filozofią; druga  wprowadza wszę­
dzie matematykę :  Arystoteles występnie
zawsze z swoią spor ną  log iką ;  Alchimiśoi 
z fi lozofami na mocy doświadczeń odbywają­
cych -się w tyglach ; Angl ik G i lber t  u p a ­
t r y w a ł  filozofią w ki lku doświadczeniacli  
z magnesem.  Cycero  zna laz ł  muzy kan ta  
k t ó r y  mniemał ,  ze t ł ó m acz y ł  jasno n a tu ­
r ę  duszy  mówiąc , że iest harmonią.  Ar y­
stoteles mówi bardzo  dobrze:  że ci k tórzy- 
m a ł o  pr z y p a d k ó w  maią na  względz ie1 ła»- 
tSYo ogłaszają- swoie zdanie ;

Nakonie-c n i c - z a k ł a d a i ą  sobie w na u - -  
• kach  rzeczywistego p r z e d m io tu  ; o to ies t '  

ź r ó d ł o  wzgardy  i b ł ę d ó w  : Ci p rzyk łada ią  
stę do n a u k  dla zaszczytu  i s ł a w y ,  t a m ­
ci dla r o z p r a w  i zwycięz twa ; iedni  dla 
zas iadanie  w A k a d e m i i ,  d r u d z y  dla p e n ­
sy i. -A tak fi lozofia iest p lacem dla o s z u ­
stów,  cy tade l lą  dla d u m n y c h  , mieysceru ■ 
po p is u  d l a ' z apas n ik ow ,  sk lepem dla h a n ­
dlarzy.  . N ie -w ie lu '  um ie  iey uż yw ać  na 
u d o s k o n a l e n i a  swey d u s z y  j szczęścia b l i ­
źn ich .  N a u k a  iednak  nie iest p o d o b n ą -  
d o  n i e r z ą d n e y  ko b ie ty  aby sobie m o ż n a  
rob ić  z niey igraszkę p o d ł u g  swego w i­
dzi mi się; ani  do gospodyn i  pracuiace'y.na  
k o r z y ś ć  Swoiego p a n a ;  iest  to m a ł ż o n k a  
przynosz ąca  nam zaszczyt  z cnót  swoich,  
pocieszająca nas w nieszczęśl iwych pr zy —- 
go dach  . zy-cia i ustalająca naszą p om yś l—- 
ność.  . ,

D r u g a  część óbe ym uie-  r z u t  oka  na 
wszystkie n a u k i ,  które dzieli  na t rzy 
klassy p o d ł u g  rozm a i ty ch  s t o s u n k ó w '  z 
u m y s ł e m  lu dz k im .  I l i ś to rya  n a t u r a l n a ,  
kośc ie lna ,  ,cywi ln a ,  l i t e r a t u r y ; o d n o s z ą  się-.

do  pam ięci-, poezya  opowiada jąca  , d o g ­
m a t y c z n a ,  a l legoryczna  na leży  do w yo­
braźni. Fi lozof ia  zawis ła od rozsądku .—  
T e n  o b r a z ’ ogó lny  wiadomośc i  l u d z k ic h  
b y ł  n o w y ,  do w c ip n y  i uży t eczn y .  Jest 
to dz ie ło  tak z u p e ł n e  i tak d o k ł a d n e ,  że 
gó nie p o d o b n a  skrócić.  A u t o r  śledzi 
co z r o b i o n o ,  co o p u s z c z o n o ,  wskazuie  
pola o d ło g ie m  leżące,  uważa  okol ice  
zwiedzane  ska ły  które grożą rozbic iem;  
naucza  iak pos tępować  na leży  w celu za­
ł o ż e n ia  o s a d  w tych  m a ł ó  z n a n y c h  kr a i ­
nach . -  Sieie wszędzie obfi te z ia rno;  chce 
po łączyć  u s i ł o w an ia  ludzi ,  zb liżyć  ich do 
s ieb ie ,  n a u c z y ć  ich aby p r a c o w a l i  w tym 
s a m y m  k i e r u n k u ,  u to ro w ać  im drogą .—* 
Dz ie ło  to  mo/.e iuz  by dz  n ie u ż y t e c z n e ,  > 
lecz zawsze będzie  c iekawe;  iest to zbiór  
wiadomo śc i  ludzkich-  spo rządzony na p o ­
c z ą tk u ' s ie d e m n a s t e g o  w iek u  przez c z ł o - - 
Wieka n a y m ę d r sz e g o  w sw o im  czasie.

Cozkolwiek  bądź  , p o m n i y m y  że t e n 1 
ob raz . sy nop ty czny  wszystkich '  umie ię tno*  
ś c i , - t a  m a p p a - r o z u m u  l u d z k i e g o ,  mia ła  - 
pod  względem: m e t o d y ,  zasadniczą  wadę.  • 
B a k o n  w y c h o d z i ł  z 3 c h ' g ł ó w n y c h  władz  
c z ł o w i e k a ,  pam ięci, wyobraźni, rozsąd/tu^ 
lecz nie ma żadney sztuk i , żadney  u m i e — - 
i ę t n o ś c i , która b y - i c h  m n ie y  więcey nie ' 
p rzypu szc za ł a  wszystk ich ;  oddz ie lać  ie iest 
to  samo co ie n iweczyć ;  p r awdz iwy  s k u ­
tek może  ty lk o  za ich w s p ół dz ia ła n i em  
nas tąp ić ;  T o  nie iest i e d y n y m  b łęde m,  - 
b o  pod z ia ł  wład z  u m y s ł o w y c h  na t r z y  
g ł ó w n e  iest bardzo  n ie d o k ł a d n y ,  iest ich 
ba rd zo  wiele o k tór ych  na leża ło  m ó w i ć ,  
iak to np: o po ięc iu  bedącćm pods tawą 
wsz ys tk ie go ,  o władzy  udz ie lan ia  myśl i  
przez wyrazy i znaki  i t. d . ,- lecz t r u d n o  ■ 
b y ł o  wyp ro w adzi ć  d o b r y . 'p o d z i a ł  ze z ł e - -  
go  za ło żeni a .  • Co m n i e  SzczcgóJniey za- • 
s tanawia iest t o ,  że d ’A le nb e r t  p r z y ią ł  ■ 
te n  podz ia ł  Bakona  -i um ie śc i ł  go  na cze—- 
Ie- E n c y k lo p ę d y i .  • P r a w d a ,  że p r z e d s t a - -



i est  rozebrać  go z u w a g ą ,  aby oriUryó 
dz iwaczność  u k ł a d u  i po wta rz an ia  do  
k t ó ry ch  go p r z y w io d ła  p ierwotna* wada 
p o d z i a ł u  na* trzy g łó w n e  władze .  Czyż 
n ie  iest ciekawą rzeczą czytać  pod rozu -  
meni n a u k ę  o  z ły ch  d u c h a c h ,  z a b o b o -  
Tiac.ii i czńrnoxię z t \ \ i e  ? widz ieć  sz tuk i  
um ieszczone  pod pam ięcią  i a k gd yby  b y ­
ł y  obce w y o b ra ź n i  i r o z u m o w i  :* w ym o w  ę 
np:  p rz y z n a n ą  s a m e m u  r o z u m o w i ,  a po-  
ezyą sarrtey w y o b ra ź n i .  Zdaie  mi  się, że 
w sz ys t k ie  te grupp.y porozdz ie lane  p r z e ­
mocą ,  są w stanie zamięszaiji. .  i chcą się 
połączyć .

Styl  Ba kona  bardzo  ene rg ic zny  staie 
się. n ie k i edy  tw a rd y m  dla zbytnie 'y d o b i ­
tnośc i ;  nie iest w o l n y  od przesady i m y l ­
n y c h  b ły sk o tek  d o w c ip u  ; ma  z b y t  wiele 
p o r ó w n a ń ,  z b y t  wiele cy t a c y i ,  p r z y s to ­
s o w a ń  w y s z u k a n y c h ,  z b y t  wiele p r z e n o ­
ś n i ;  s ło wem z b y w a  m u  na  n a t u r a l n o ś c i ,  
ł a tw oś c i  i rozwin ięc iu .

Nie  będę nawet  rozb ie ra ł  te'y drngi ey  
części:  lecz prze t ł óm aczf  ki lka ustępów, 
k tóre  rnaią zaletę nie zawisłą od nas tęp­
s twa  myśli .

„ N i e c h  mię czy taią, m ów i ł ,  ieżeli p ie r ­
wsze czy tanie  zwróci  uwagę ,  w s k u t k u  d r u ­
giego , . nastąpi odpowiedź .

D o  k ry ty k ó w  mo iego  dzieła tę t y lk o  
kr ó t ką  i p o k o r n ą  zanoszę  p r o ś b ę :  ,,B iy , 
lecz s łucha j

P r z y c z y n y  użyteczności  t a m o w a ł y  wy ­
śledzenie i s to tn ych  przyczyn  f izycznych .  
P l a t o n ,  Arystoteles  iG a l l i u sz  rzuca ią  k o ­
twicę  przy  tym z ły m  brzegu .  Mówić  że 
w ł o s y  otaczające źrenicę są dla bro n ie n ia  
w z r o k u ,  że twardość  skóry iest dla za­
bezpieczenia  zwierzęcia od z im na  i g o ­
rąca , że liście drzew są dla o c h r o n y  o-  
w oc ów ;  iest to  p iękny  wniosek metaf i ­
zyczny,  lecz to iest n iedor zeczność  w hfi-

111 ic w p rz y zw o i t y ch  granicach .  Spra­
wi ły  o n e  w fizyce wielkie spus toszenia .  
M yl i łb y  się iednak k to b y  r o z u m i a ł ,  że 
p r zyc zyna  n a t u r a l n a ,  a u ż y teczno ść  o.- 
s t a t e c z n a ,  są sobie przec iwne .  Uż y te ­
czność os ta teczna  iest wn io sk iem prawa 
p r z y r o d z o n e g o .  Nie  masz nic w tern w y ­
o b ra ż e n iu  co by u w ł a c z a ł o  Opa t r znośc i .”

W sposobie  iakim wyk ła da ją  n a u k i  iest 
f irnowa b ł ę d u  pomiędzy  nauczyc i e lem a 
-uczniem:  p ie rwszy naucza  t a k ,  aby  iak 
n a y ł i t w i e y  u z y s k a ł  wiarę  a nie w z b u d z i ł  
da lszych b a d a ń ;  d ru g i  p ragnie  racze'y 
c h w i l o w e g o  zaspokojenia a nie m o z o l ­
n e g o  i p o w o l n e g o  śledzenia p r a w d y ,  w o ­
lt raezey nie wątpić aniżel i  b y d ź  zwie­
d z i o n y m .  A u t o r  prze* próżność  n ie  chce 
wskazać mieysca s ł a b e g o ;  uczeń  p rz ez  
pr óżnia c two  p ie  cfice doświadc zać  sił s w o ­
ic h .”

„ L u d z i e  n a y m n i e y  zdoln i  do odkryć ,  
są c i ,  k tórzy  r o z u m i e i ą , że nie masz 
z ie m i ,  poniew aż  widzą sam ocean na o- 
k o ł o  s iebie .”

„ M o ż n a b y  zrobić  k a l en darz  p o w s z e c h ­
n y c h  b łę dów  m ia now ic ie  w h is to ry i  n a -  
t u r a ln e y ;  wiadomo śc i  są z fał szowane i o -  
s ła b io n e  pianą  i d r o ż d ż a m i ,  które  ?e p o ­
k ry w a  ią.”

„ K i e d y  czy tam w Tacycie  czyn y  T y -  
be ry ns za ,  N e r o n a  i K lau dyu sza ,  z o k o ­
l icznościami  i p o b u d k a m i ,  nie dz iwię 
się tak b a r d z o ;  lecz k iedy  ie czy tam w 
S w e t o n i u s z u  n a g r o m a d z o n e  bez ł a d u ,  
w yd a ią  rai się o k r o p n e  i nie d o  u w i e ­
rzen ia .”

„ L u d z i e  posiadający pow sze chne  f o r ­
m y  g rz e c ż n o ś c i , przestaią na te'y m al’e'y 
zas łudze  i r z a d k o  k iedy czegoś większe­
go pragną . .  Ich do b ry  to n  zabiera  wiele 
czasu i z a t rud ni a  więcey u m y s ł  n iże l i  
w a r t o .  Prze kracza j ący  w tyra  względzie



Starają się za zwyczay w yn agro dz ić  to w 
lepszych rzeczach , u s i ł u ią  zarobić sobie 
n a  s ł a w ę ,  bo z nią wszystko idzie do ­
ł y  ze,.”

,,,Mało  fest ludz i  tyle panujących  nn.d 
s o b ą ,  ażeby się nie wydali  czasem przez  
u n i e s i e n i e ,  czasem przez p o g a r d ę ,  cza­
sem przez d o b r o ć ,  a częściey przez  p o ­
mieszanie  i slabosc,  z w Jaszcza leźli w p a ­
d n ą  w sjdl'a p rzez  o b ł u d ę  s t rony  prze­
c i w n e j ,  iak mówi  przys łowie  h i s zp ań ­
sk ie :  pow iedz kłam stw o , a odkryiesz p ra ­
w d ę ." '

,, Trzy są sposoby uk ryc ia  swoich b ł ę ­
dów : p ie rwszy  iest  ro z t r o p n e  u n ik a n ie  
in  teresso w, do  k tórych  nie jesteśmy zda.- 

•*n j$  u m y s ły  „niespokoyne które się mię- 
szaią dó wszystkiego,  daią wkrótce  mia­
rę swoie'y zdolnośc i.  D ru g im  iest p o lo r  
„Zależący na p o k r y w a n i u  W'ady cnotą ,  któ- 
ra z nią gran iczy ;  ieżeli k to  iest ciężkim, 
t r zeba  uda wać  powagę.; ieżeli iest b o ia ź l i -  
v y m ,  u da ie s łodycz .  Bardzo  iest d o -  
g o d n e m  u k r y w a ć  swoie  p rawdziwe  z d o l ­
n ośc i ,  -wówczas rozumi e ią ,  że masz przy.  
m i o t y  na k tórych  ci zbywa.  T rz e c im  i 
n a y p e w n ie y s z y m  sposobem iest z au fan i e ;  
pogardzay  śm ia ło  tern czego nie m a s z ,  
iak kupie c  k tó ry  za nic ma t o w a ry  
i n n y c h ,  dla tego  aby swoie wyw yższył ,  
łdz.my ieszcze dal-ey; wys taw s o b i e ,  że 
celuiesz w sztuce,  k tórey  nie pos iadasz,  
i aby  lepiey poprzeć os zus two,  okaż iak 
m a ł o  sądzisz o sobie i o rzeczach w k t ó ­
rych  celuiesz.  Oto  iest na ywy ższy  s to -  

kpieii s z a r l a t a n i z n u . 1”
B ako n  przy k o ń c u  swoiego  dzieła p o ­

r ó w n a ł  ie d o w c ip ni e  z ha łasem iak i. r o ­
bią m u z y k u s i  gdy  str.oią swoie ins. tm— 
ra e u ta ;  nie masz  w te'rn nic p r z y j e m n e ­
g o ,  lecz iest to przyczyna  przy jemności  
iaką po tem k o n c e r t  sprawuie.

Nie będę iuż  r o b i ł  wyciągów z in ­
n y c h  dz ieł  f i lozof icznych B akona .  S y l -  
va S ilvarwn  czyli  h is torya  n a t u ra ln a ,  po-

dz ie lo na  na dziesięć czętci (  centurTac j) 
iest ty lk o  zb io rem doświadczeń  dla spra­
wdzenia wątp l iw ych  faktów7, ob j aśn ie n ia  
c ie m n y c h  zjawisk i powiększenia  ze wszeclj  
s t ro n  p a n o w a n ia  n a u k . —  p  o w y d a n i u  
dzieła N ovum  O rganum , w ktore'iu wsjca- 
zywf.* drogę  iaką obrać n a l e ż a ł o ,  p rze­
stał  by dź  b u d o w n i c z y m  i zaczął  p r z y g o ­
tow ywa ć  mate rya ły ,  ł u p a ć  kamienie  i iak 
sam mawia ł ,  zbierać s ło m ę  i d r zew o na  
pa lenie c e g ł y ,  z którey m ia ł  sta wiać .b u d o ­
wle. L u b o  z a c h o w a ł  porządek  w s w o j e j  
doświadczeniach ,  g r o m a d z i ł  i ednak s w o ­
ie uwagi bez p e w n ć y  m e to d y ,  ażeby go 
nie m o ż n a  naś ladować ,  lecz ażeby każdy  
•mógł robić z o s o b n a  doś wiadczenia .  Z 
resztą u w a / a ł  ze daiąc zawc-ześnłe formę 
m e t o d y c z n ą  iakiey nauc e  t a m o w a ł b y  
i.ey p o s t ę p ,  tak wła śn i e  i a k - g d y b y .  iey 
na znacza łgrar i ic e ,  D ai em y lu d z io m  fa ł ­
szywe w y o b rażen ie  ó ich b ad an ia ch ,  p rze-  
staiąc na n o m e n k l a t u r z e ,  p rzywię zu ią  się 
d o m e t o d  które są dzie łami  sztuk i ,  zamiast  
p r z y w ią z y w a n ia  się do na tu ry  samćy.

Doświadczenia iego z his toryi  naturalne’y 
p r z y p r a w i ł y  o upadek filozofią scholastycz.* 
n ą ;o to  iest wielka p rzys łu ga  , iaką Bakon 
uczyni ł  rodzaiovyi ludzkiemu.  Mnieysza o 
t o ,  że zbijał  system K opern ika ,  że p rz y­
puszczał  współdz ia łan ie  między  ciałami  
mebieskiemi i zjemskiemi (1), ze wierzy7 w  
rodzenie  się owadów w sk u tk u  zgnilizny7, ż,e 
w szczególności dziesiąta czgśe iego dzieł  
obeymuie rzeczy o an typa tyaeh sym pa-  
tyach,  k tó re  sama ła twowierność  zaczy7na 
odrzucać .  W ą tp i ,  naucza .wątpić; go d łe m  
iego dzieła nie iest  wierz , ale zg łę b ia j. 
Nie  na leży mu wią.e przypisywać b łędów ,

( U  Miał w swoim temperamencie osobliwość 
która go skłonjła do przypuszczenia tego wpływu:* 
podczas każdego zaćmienia xiezyca bądź że ie 
uwazal lub nie, zoslawał w zachwyceniu dopóki 
tylko trwało.
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któ ry ch  nie nauczał ;  tonem dogmaty cznym.  
Musiał  dzielić mn iemania  swoiego wieku. .  
Ja k ż e  zamknąć  wstęp do duszy  przed  b ł ę - . 
dem zewsząd wciskaiąćym się dó nie'y. Od- 
daiąc. sprawiedliwość,  Bakonowi  pot rzeba  
zważyć  w cze'm- się różni  od's.woiego wie- 
kiij. nie zaś w cze'm, iest do niego podobny.

T o  co mówi o sile wyobraźni  i s poso bi e  
wywyższenia ie'y, okazuie  dos ta tecznie ,  że 
g łu ps tw a  ludzkie,  zmieni.aią t y l k o  nazwi­
sko. Można  ie porów nać  do oszusta , któ-- 
r y  nadużyw sz y  k r e d y t u  pod obce'm nazwi­
skiem , p rzybiera ,  inne  i oszukuie  no wy m 
k o s z t e m , . M e z m e r y ś c i , swedenborgiem , 
mar tyniści ,  l awateryśc i  j asnowidzący są tyl-- 
k o  następcami,:  dziedzicami, w linii proste'y , 
astrologów.j czarno-x iężn ików,  olchimistó w. 
Pan owan ie  t e y  s ławney rodz iny  Oszustów 
Jeszcze się nie kończy  ; lecz, odbiera ią  mu
codzień  ki lka powiatów, lub p r o w i n c y i . -----
Cli  wała Bakona.i  zasadza, się na. t e rn ,  że-  
p ie rwszy  oświecił  j t en .  pa łac  'pe łen  ■ cieni i ,  
m a r ;  m ó g ł  powiedzieć iak woiownik chcą=- 
c y , zniszczyć las .zaczarowany.

J a  sol quel hosco cli .troncar in tę n d o , .
Che di lorhidi sognie ja t to  n i d o ,,
Gza nol m i v ie tera .fan tasm u, orrenda.-
Z a t r u d n i a ł  się mitologią-.. Chciał  okazać 

że.bayki,  s tarożytności  b y ł y  ty lko  maskami,  
al legoryami,  pod któremi.  można  b y ł o  z n a - - 
leść p r a w d y  f izyczne ,  pol i tyczne  i m o r a l ­
ne.  T e m u  dziełu da ł  napis O  m ądrości i 
sta ro ży tn y  eh \ lecz ie często zaszczyca w ł a - - 
snemi bogactwami.  —  Al legorye  są na.> 
ksz ta ł t  końc ówek  rymowanych  k tóre k a ż - - 
dy  u z upe łn ia  iak mu  się zdaie podług- ,  
p rzedmiotu  , .k t ó r y  ma w umyśle .  Ze sta*- 
ro ż y tn y c h  Cli ryzyp,  t ł ó m a c z y ł . te wszys t ­
kie bhyki  przez przystosowania do fi lozofi i .

Stoickie'y. .  Z nowoczesnych  r  c-zoną ch ie- 
d r n  up a t r y w a ł  w nich r o z p r a w y  as t r o n o ­
miczne , d rugi  systemat  ro ln iczy .

Jego prace we-względzie prawa naznaczy­
ły  mu. znakomi te  mieysce pomiędzy  Angiel-  
skiemi prawnikami .

Na p isa ł  p a n e g i r y k . E lżb ie ty  , ieszcze za 
ie'y ż y c i a , ale og łoszony dopiero po śmier ­
ci.: Pomim o obfitości matery i  , praca ta
nie u d a ł a , m u  się.. Nie  p r z e k o n y w a , ni- 
czego nie naucza  i nud z i . .  Przywiodę  ty l ­
ko, i .eden-ustęp-ciekawy dla z łego  smaku,  
»Gdzież; dobiorę  ko lorów na  odmalowa­
nie- ie'y wdzięków ? nie mierni  ale nayle- 
psi i naysl’awnie'ysi poeci, powinni ią chwa­

lić. » ‘
- J  t ak  pisze- 

O chodzie Królówey. — ). E t  vera incessu p a tu .i t  
D ea.n

O g ło s ie . v N cc v o x  Ąomineni so ua f.n

O o czach . , , , E t  lą c to s  oculis a fj 'la v it

honores.n

O cerze. u J u d  um  sa n g u h ieo  v e lu ti
p io la ver it ostro siqu is ebur.n  

O szyi » E t rosea ccryice r e fu lg it.n

0  włosach i n A m brosiacque com ae d i-

v in u m  vertice  odorem  sp ira -  

vere . »
(Dalszy ciąg nastąpi.)

U.
S y s t em a t  rolnic twa , bez p łu ga ,  bez mierz­

w y  i bez u g o r u ,  wyna lez iony  przez  A n ­
gielskiego Je ne ra ła  Beatson i za t rudnia ,  
i ą c y , t e raz  wszystkich  . t ak  prak ty czny ch  
i a k o ' i  t e o re ty cznych  gospoda rzy  w Angli i
1 w. innych  kra iach ;  s tał  się t akże  pobud­
ką, do nowey, reformy rolnictwa w N iem ­
czech.-

Znany w literatttrze gospodarz praktyczny



B a r o n  E h re n f e l s , d a i e  na s tę pu ią ce  k r y t y c z n e  
iego ob jaśnienie .

N o w y  sy s t em a t  ro ln ic tw a  bez p ł u g a ,  
m i e r z w y  i u g o r u  ( 1) zdaie się b y d ź  zagad ­
k ą  e k o n o m i c z n ą  a p rzec ie ż  i es t r zecz ą  p r a ­
wdziwą .  O p i n i e  o n im są b a r d z o  s p r z e ­
czne;  i edni  za n ad t o  go chwalą ,  d r u d z y  na 
z b y t  ganią .  Ś r e d n ia  d r og a  okaże  p r a w d ę  
Z a m i e r z a m  dla sp ro ś to wan iu  op in i i  pu b l i -  
c z n e y  dla zas tosowania  co iest  p rawdz i -  
we'm i u n i k n i e n i a  f a ł s z y w y c h  s t r o n  i e g o ,  
z w a ży ć  na  szali  k a ż d y  s z c z e g ó ł  te 'y-nauki .

W y n a l a z c a  J e n e r a ł  Beat son,  ies t  z po­
w o d u  swofego w o y s k o w e g o  u k s z ta ł c e n i a  , 
wiece'y m a t e m a t y k i e m ,  niżeli  g o s p o d a r z e m  
r o l n y m .  W  e k o n o m i i  pos iada On więce'y 
p r a k t y k i  i ak  t eo ry i ,  w t e o r y i  wiece'y zna  
m e ch a n ik i  'aniżeli chemi i  r o l n i c ze y .  R a ­
c h u n e k  e k o n o m i c z n y  wiece'y zasadza  się 
n a  oszczędności ,  aniżeli  n a  p r z y n o sz ą c y c h  
zy s k i  n a k ł a d a c h ,  Z  tego pom ię sz an i a  oso­
b i s ty ch  wiadomości  w y n a la z c y ,  w y n i k a  r ó ­
wnie ś w ia t ło  iak ci eń iego sy s t em a tu .  D a -  
w n i e y s z y  sy s t em a t  ro ln ic tw a  w h r ab s t w ie  
S u s s e x ,  gdzie  J e n e r a ł  Be a t son ,  posiada d o ­
b r a  zawiera iące  112 a k r ó w  ziemi ,  b y ł  na ­
s t ę pu jący .  C iężką  g l in ias t ą z i emię  u p r a ­
w ia n o  ciężkim p ł u g i e m ,  do k t ó r e g o  często 
z a p r z ę g a n o  c z t e r y  l u b  szTeść k o n i  , p r z y .  
t y m  co r o k  i e dno  po le  zos tawiano  u g o r e m  
zamias t  m i e r z w y  zw ie r zę c ey  u ż y w a n o  do 
u ż y ź n i a n i a  zi emi ,  wapna .  WV sys te ma c ie  
t r o y p o l o w e m  ie d n o  p o le  p r z e z n a c z a n o  na 
u g ° r > d r u g i e  na pszen icę ,  w t r z e c i e m,  sia .

( 1) Go dna p r zy  tern uwagi, iż Jene­
ra ł Becitson w ym yślił ten nowy  
systemat rolnictwa będąc Guber­
natorem na wyspie S. H eleny. <

no  na Ja rzynę .  T a k i  sposób  g o s p o d a r o w a ­
n ia  p r z y n i ó s ł  s t r a t ę z a m i a s t  zys ku .

P i e r w s z e  szczęś l iwe zas t oso wa nie  w r o l ­
n ic twie z r o b i ł  Be a t son  z n a u k  m a t e m a t y ­
cz nyc h .  Z n a y d u i ą c ,  iż i edna sk iba  rol i  6 
cali g ł ę b o k o ś c i  ma iąca,  p o t r z e b o w a ł a  sześć 
r az y  sześć,  czyl i  36 r a z y  ty le  s i ły  z w i e r z ę ­
ce y  a b y ' m o g ł a  b y d ź  u p r a w i o n a  c i ężkim 
p ł u g i e m ,  częs to  sześcioma k o ń m i  ę i ągnio-  

w y r a c h o w a ł ,  iż gd yby ,  ta sk iba  sze- 
śc iuca lowa na  2  lu b  t r z y  ca lowe  p o d z i e l a ,  

•na b y ła ,  t o b y  na 3 calow.ę ty l k o  3 r azy 39 
a zate'm n a  ca łą  sk ib ę  ty ik o  18 r a z y  ty le  
s i ły  p o t r z e b a ,  czyl i  p o ło w ę- le 'y  i aka z w y ­
kle b y ł a  w u ż y c i u ,  -z t ąd w y n ik a ,  iż ro l ­
n ic tw o  m o g ł a b y  d o zn a ć  ulg i ,  n i e p ó t r z e b u -  
iąc t y l k o  p o ł o w y  t e go  s p r zę ża iu  co daw-  

nie'y. -Ponieważ w s z y s t k o  co i e s t  m a t e m a ­
t y c z n ie  dow ie d z io n e ,  ies t  p r aw d z i w e ,  za­
t e m  r a c h u n e k  t e n  d o p r o w a d z i ł  nas tę pn ie  
do  ro b i en ia  l ż e y sz y c h  na rzęd z i  r o ln ic z y c h  
i u ż y w a n ia  m n i e y d i c z n e g o  sp r zęża iu ,  u w o l ­
n i ł  p r z e to  r o l n i c t w a  od na y w ię k s z y c h  w y ­

d a t k ó w .  T a  ie st  i e d n a  p ra w d z i w a  s t r o ­
n a  s y s t e m a tu  B ea t s on a ,  - sy s te ma tu  k t ó r y  
za pe w ne  wielu N i e m c ó w  z n a la z ło  iuż  s twie r ­

d z o n y m  p r z e z  doświadczenie ,  ieżeli  w 'szcze­
g ó l n y c h  p r z y p a d k a c h ,  chcą c  mieć  g łę b o ­
k ie  b r ó z d y ,  kazal i  ie d w o m a  p ł u g a m i  ie- 

• d n y m  za d r u g i m  w y o r y w a ^ .  L u b o  w po-  
'■wyższey oszczędności  s i ł ,  ro b io n o  iuż  w 

p r a k t y c z n e m  ro ln ic tw ie  n i e k t ó r e  u s i ł o w a ­
nia,  n i e  o s ł a b i a :ą  b y n a y m n i e ' y  powyzsze 'y 

sma tematy cz n ie  dow ie dz io n e y  zasady.  M n i e y  
szczęśl iwy zdaiemi  się b y ł  Beat son ,  w za­

s tosowaniu do  ro ln i c tw a  ch e m ic z n y c h  ś r o d ­
ków.  D o s z e d ł  on  przez  r a c h u n e k ,  iż zw y .  
ezrfiyne w iego ok o l i c y  gn o ie n ie  g r u n t u



tvapńe-rfy p r ze ż  wielki  n a k ł a d  k t ó r e g o  
Wymaga ,  p o z e r a  zt ipeł ri i e c z y s ty  doc hó d  
z rol i ,  że  n a w e t  w Angl i i ,  gdz ie  wszys tk ie  
p ł o d y  z i e m n e  p ła c ą  się d r o ż e y  n iż  we 
Wszystkich i i lny ch  k r a ia c h  E u r o p y ,  t a k  
b e z c e n n ą  cz yn i  z i e m i ę ,  iż m u  100 a k r ó w  
r o l i  w p r ze c iągu  t r ze ch  ł a t  p r z y n i o s ł o  s t r a ­
tę  zamiast  z y s k u .  S t a r a ł  się p r z e t o  u w o l ­
n ić  t a k że  ro lę  swoię ,  od w y d a t k u  n a  wa­
p n o ,  i po  w ie lu  us i ł ow a n i a ch  zas t ąp i ł  k o ­
sz tow ne  w a p n o  sa m ą  pa lo ną  g l in ką ,  i za pe ­
wn ia ,  iż po s i ed mi u  la tach p r ó b y  t e ra z  100 
ak r ó w  ziemi  u p r a w i a n e y  nie l edwie  bez  
p ł u g a ,  m i e r z w y  i u g o r u ,  p r z y n o s i  m u  r o ­
cznie  czys tego  do ch od u ,  w e d łu g  ob l i czen ia  
n a  m o n e tę  n i e m ie c k ą  ko n w e n c y r r ą  3,6S0 z ł ,  
nie im

Jeże li  p o da n i e  t o n i e  iest  w s k u t e k  zb y te c z ­
n e g o  z a m i ł o w a n ia  swego  s y s t e m a tu  p r z e s a ­
dzone ,  t e d y  tak k o r z y s t n y  r e z u l t a t  mu  si po ­
chodzić  z in n y c h  u b o c z n y c h  p r z y c z y n ,  ale 
n ie  z użyc ia  p a l o n e y , g l i n k i  z a m ia n  za wa­
p n o .  Użyc ie  bowiem g l ink i  w zamia - t  w ap n a  
m ó w i  b a r dz o  p rzec iw chemii  rolnicze 'y i obja 
wia  n a t y c h m i a s t  k a ż d e m u  z n a w c y  tey r z e c z y  
fa ł s z y w ą  cz.yli właściwie c i em ną  s t r on ę  t ego  

■ sy s t e m a tu .  Wi ado mo ,  i z ' pa lone w ap n o , d z i a ­
ł a  jako ś rod ek  na w y p le n i e n ie  5) k o r z e n i e m  
Wszelkich chtaąstdw i prz-ygo-towy wa p r ze z  
to  dla n as tę p u j ą c e g o  zboża  cz ys tą  i p u k h a ą  
ro le .

N a d t o  m a t e r y a ł  t en  o tw ie ra  n a y t w a r d s z ą  
z i emię dla p o w i e t r z a ,  r o z r a b ia  i p u lc h n i  
i ą  n i e m al  t ak  iak- b r o n a ,  słońce-,  deszcz i 
p l u g .  W a p n o  ze w szys tk ich  w e m  i min e ­
r a ł ó w  naychciwie ’y ł ą cz y  "Sie z a tmos fe rą  i 
z t ego  zw ią zk u  p r z y n o s i  dla życ ia  r oś l i n ­
n e g o  do ziemi cześć w i e e e y  aniżel i  m ie rz w a  
zwierzęca.  Z  600 lub  70Ó częściami wo d y  
zamie n ia  się w t a k i  p ł y n  iż p rze ch o dz ąc  z 
ł a tw o śc ią  w o rg a n iz a c y ą  r o ś l i n n ą  i t am 
z ł ąc zo n e  z in ne mi  ż y w i o ł a m i ,  iak w k o ś ­
ciach z w i e r z ą t ,  t w o r z y  w ł ó k n a  i ł o d y g i ,  
k tó r e  i n n y m  częściom s ł uż ą  za pod s ta w ę  
u t r z y m u i ą c ą  ca łą  r o ś l i n ę ,  k tó r a  spa lona  
na  p o p i ó ł  s taie się z n o w u  cz y n ią c y m  te s a - . 
me  sk u t k i  wapne m.  K orzyśc i  tych n i k t l e -  
p i e y  nie zna  iak b o g a t y  włościanin'  czeski

W oko l i eabh  E g r y  , czci  on  w ap n o  ra k b y  
b o ż k a  ] i a k iego  w ro lnic twie.  Gl ink a  palo­
n a  n ie  pos iada ża dne go  z tych  p r z y m i o t ó w  
dla r o ln ic tw a  i ze" wszys tk ich  s k u t k ó w  che-  - 
m i e z n y c h ,  ma  ty  Iko' i e d e n , to i e s t ,  iż pa ­
lo n a  ł ą c z y  się t a k ż e  k o r z y s tn i e  z  a tmosfe­
rą .  Atoli  p r z y m i o t  t e n  w in n a  iest  o g n io ­
w i ,  k t ó r y  ią puli .  O g ie ń  p rze to  test  w ł a ­
ściwie s k u t e c z n y m  żywiołem,  w sys te ma e ie  
Je n e r a ł a  ale nie g l inka .  W s za kż e  og ie ń  
tak , iak go Beas t on  u ży w a  , wydaie  zaled ­
wie  p o ł o w ę  swoich s k u t k ó w .  Jeże l i  się p a ­
li ognieni  iaka ilość g l i n k i , w p r z y g o t o w a ­
n y c h  na to  p iecach,  o t r z y m a n y  ztąd p o p i ó ł ,  
15 razy1 m o e n ie y s z y  od gipsir ' ,  rozs iewa na  
p o w ie r z c h n i  r o l i ,  t e d y  i e sz c ze za  s ł abo k o ­
r z y s t a  się z ogn ia  i u ż y w a  się go  ty lk o  ia- 
k o  ś r o d k a ,  n i e  zaś  i ako  ży w io łu -  G d y b y  
og ie ń  r o z p a la n y  b y ł  na sa m ey  p o w ie r z c h n i  
r o l i ,  t e d y  d z ia ł an ie  iego b y ł o b y  p o c z ą t k o ­
we i w ie lo ra ko  dzielnie'ysze.  M o i e '  do ­
świadczenia  w te'y m i e r z e ,  p o tw ie rd z a i ą  t o  
p r z y p u s z c z e n i e ,  a pa len ia  n a  g r u n t a c h  w 
S t y r y i  i i n n y c h  g ó r z y s t y c h  k r a iach  , d o ­
w o d z ą ,  i i  za pomoc ą  ogn ia  uwis łe  j p o c b y -  
ł e  g ó r y ,  w yd a i ą  z b o ż e ,  k t ó r y c h  z i a rno  
czyścicy sze i c i ęższe ,  zy sk ane  bez p ł u g a  i 
m i e r z w y ,  za w s ty dz a  p ł o d y  od tysi ąca l a t  
u p r a w i a n y c h  g r u n t ó w  leżących w do l inach .

W ie e ey  o te'y r z e c z y  można  zna leść  w mo-  
i ęm  piśmie;  o p r z y c z y n a c h  u podku  r o ln ic tw a  
s t r o n a  37 i t.  d. Ną tern polpga właśc iwie  
nay  waznieysza  i p r a k t y c z n a  część w mo w ie  
b ę d ą c e g o  sy s t e m a tu  ro ln iczego .  Zas to sow a­
n iu  użyc ia  dz ia ł a lnośc i  ogn ia  w ro ln ic tw ie ,  
w in ie n  iest  k o r z y s t n e  w y p a d k i ,  b e z  w tern 
iak Bent son uż yw a  ogn ia ,  iest  b łą d  i s ł a b a  
s t r o n a  i ego sy s t e m a tu  i r az em pe w no ść ,  iż 
t ako wyr n ie  zd o ł a  się u t r z y m y w a ć  i t y lk o  w 
p iaszczys te  cli g r u n t a c h  p r aw dz iw ie  k o r z y ­
stnie za s tosow ać  się moż e .  P raw da znay d u -  
iąca się w t y m  w y n a l a z k u ,  spoczy wa  i e s t e że  
mniey .  więće'y pod  n a u k o w ą  zasłoua .  S k a r ­
b y  n a d  wiarę większe dla ro ln ic tw a ,  u k r y t e  
są dotąd bez u ż y t k u  w ży wio ła ch .  Dla  Eg i-  
p e y a n  mi es zka jących  n ad  Ni lem,  w o d a  b y ł a  
w sz y s tk ie m ,  b y ł a  ich p łu g ie m ,  mie rzw ą ,  u ,  
g o r e m .  U  d a w n y c h  I l e b r a y c z y  ków  og ie ń  
z a s tę p o w a ł  p rawie  wszys tko .  Z w r ó ć m y  choć  
ra*  oc z y  na h i s t o r yą  r o ln ic tw a  i za b ie rz m y  
b l i ż szą  zna iomość z sy s t em a te m  ro ln ic tw a  
d a w n v c h  ży d ó w ,  a sy s t e m a t  J e n e r e ła  Be a t -  
son  okaż e  sic t am więcey  n iż  udosk ona ło -  
*>!• ( D o k oń c ze n i e  nas tąpi .)


